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rdzennego Polaka. W okresie 
powszechnego zniechęcenia, 
braku wiary, w atmosferze po 
dejrzeń zaufania tego pierw­
szego, tego podstawowego, z 
którego wyjść trzeba, nie pozy 
ska Sig słowem, choćby było 
najpiękniejszą, najbardziej ar 
tystyczhą pieśnią. Ten pierw­
szy kapitał zaufania ciuła sie 
czynami pospolitymi. Te czy­
ny muszą wzbudzić w naro­
dzie wiarę w bezinteresow­
ność poczynań.

Potem dopiero przyjdzie po 
ra na propagandę, na słowa 
Dopiero wtedy wolno ukazy­

wać rzeczy wielkie i liczyć na 
entuzjazm mas. U podstaw od ­
rodzenia nie może leżeć kłam­
stwo.

Później dopiero wolno my­
śleć odpowiedzialnie o wkra­
czaniu na drogę, wiodącą do 
wielkości. Frazesy o mocar­
stwowej roli nie skrzeszą tego 
świętego ognia, w którym prze 
palić się musi naród.

Dopiero ten uszlachetniają­
cy proces pozwoli Polsce na 
prowadzenie samodzielnej, 
mocarstwowej polityki zagra­
nicznej .

Tadeusz Gluziński

Mir.
Przerwa w 1 ©cle
M a kow ski w  dreetze do Peru
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Cena od 0,40 do 2,60

W y ją t k o w a  Iz b a

Oaza no pustyni sbcyel wpływśw
S a m o r z ą d  g o s p o d a r c z y  W i e l k o p o l s k i

C O L O N  ( P a n a m a ) ,  1 8 . 5 . —  
L c t  s a m o l o t u  m j r a  W . M a k o w ­
s k i e g o  z o s t a ł  w e  w t o r e k  r a n o  
w s t r z y m a n y .  P r z y c z y n ą  p r z e r w y

i
♦
♦
♦

A B C
Z B E 1 Z A
M f l T L I C Ę

Z P R O W I N C J Ą

b y ło  u s z k o d z e n i e  a p a r a t u r y  r a ­
d i o w e j .  D a l s z y  l o t  b ę d z i e  k o n t y ­
n u o w a n y  j e d n a k  j u ż  d z i s i a j .  T r a  
s a  b ę d z i e  p r o w a d z i ł a  p r z e z  G u a -  
y a ą u i l  w  E k w a d o r z e ,  g d z i e  s a m o ­
l o t  z a t r z y m a  s i ę  t y l k o  n a  k r ó t k o ,  
p o  c z y m  w y s t a r t u j e  d o  L i m y  i 
P e r u .  P r z e l o t  n i e  m a  c h a r a k t e r u  
r e k o r d o w e g o .  J e s t  c z y s t o  t e c h n i ­
c z n y  i o d b y w a ć  s i ę  b ę d z i e  k r ó t k i  
m : e t a p a m i .  M j r .  M a k o w s k i e m u  
c h o d z i  o  z b a d a n i e  m o ż l i w o ś c i  u -  
t w o r z e n i a  k o m u n i k a c j i  l o t n i c z e j  
z e  ś r o d o w i s k a m i  p o l s k i m i  w  P o ­
ł u d n i o w e j  A m e r y c e .

Ż y c ie  g o s p o d a r c z e  n a  t e r e n i e  
W i e l k o p o l s k i  j e s t  j a k g d y b y  o a ­
z ą ,  z u p e ł n i e  n i e p o d o b n ą  d o  i n n e j  
c z ę ś c i  P o l s k i .  U s t r ó j  g o s p o d a r c z y  
P o l s k i ,  n i e s ł y c h a n i e  z a ż y d z o n y  i 
u z a l e ż n i o n y  o d  w p ły w ó w  k a p i t a ­
ł ó w  o b c y c h ,  n a  t e r e n i e  W i e l k o p o l  
s k i  o d z y s k u j e  s w ó j  c h a r a k t e r  n a ­
r o d o w y .

T e n  o d m i e n n y  c h a r a k t e r  s t r u k ­
t u r y  g o s p o d a r c z e j  o c z y w i ś c i e  m a  
s w o je  K o n s e k w e n c j e  r ó w n i e ż  j e ś l i  
c h o d z i  o  s a m o r z ą d  g o s p o d a r c z y  
t e j  d z i e l n i c y .  J e s t  o n  b a r d z i e j  p o l ­
s k i  i b a r d z i e j  z d r o w y ,  n a w e t  o d  
s a m o r z ą d u  p o b l i s k i e g o  P o m o r z a ,  
d o k ą d  o b c e  w p i j  w y  z d ą ż y ł y  w  o- 
s t a t n i c l i  l a t a c h  d o t r z e ć .  T ł u m a ­
c z y  s i ę  t o  ty m , ż e  n a  P o m o r z u  ż y ­
w io ł  n i e m i e c k i  b y l  z n a c z n i e  s i l ­
n i e j s z y ,  n i ż  n a  t e r e n i e  W i e l k o p o l ­
s k i ,  u s u n i ę c i e  w i ę c  g o  d o p r o w a ­
d z i ło  d o  n a p ł y w u  c z y n n i k ó w  z  i n ­
n y c h  d z i e l n i c ,  o b o k  t e g o  p o w s t a ­
j e  n a  P o m o r z u  n o w y  o ś r o d e k  g o ­
s p o d a r c z y  w  p o s t a c i  G d y n i ,  ś c i ą ­

g a j ą c y  o b o k  ż y w io łó w  p o l s k i c h  
r ó w n i e ż  ż y w i o ł y  m i ę d z y n a r o d o ­
w e .

B E Z
M IN K C W S K IC H

W  W i e l k o p o l s c e  n a p ł y w  z  z e ­
w n ą t r z  b y ł  o  w i e l e  s ł a b s z y .  T o  
t e ż  n i c  d z i w n e g o ,  ż e  w  I z b i e  P r z e ­
m y s ło w o  -  H a n d l o w e j  w  P o z n a ­
n i u  w ś r ó d  r a d c ó w  i z b y  n i e  m a  a -  
n i  j e d n e g o  ż y d a .  J e ś l i  t o  p r z e c z y ­
t a  p r z e m y s ł o w i e c  p o l s k i  l u b  k u ­
p ie c  g d z i e ś  z  K r e s ó w  w s c h o d ­
n i c h ,  m o ż e  m u  s i ę  t o  w y d a ć  n i e  
d o  w i a r y ,  ż e  s a m o r z ą d  g o s p o d a r ­
c z y  m ó ż e  s i ę  o b y w a ć  b e z  p p .  M in -  
k o w s k ic h ,  E p s t e i n ó w ,  H e r t c ó w ,  
T r o c k i c h  i B r o m b e r g ó w .

B R A K  
P R Z E D S T A W IC IE L I 
0 B C 2 5 0  K A P  T A L U
C o  w i ę c e j ,  n a  t e r e n i e  I z b y  P r z e  

m y ś lo w o  -  H a n d l o w e j  w  P o z n a ­
n i u  n i e  m a  n i e m a l  p r z e d s t a w i c i e ­
l i  k a p i t a ł u  o b c e g o .  J e d y n y m  c l iy -

Prasa jrspnei minimalnym» *

w  sprawie żyd o w sk ie j
■■

Ż y d o w s k a  „ 5  r a n o “  z a i n t e r e ­
s o w a ł a  s i ę  n a s z y m  a r t y k u ł e m  o 
p r o g r a m i e  m i n i m a l n y m  w  s p r a ­
w ie  ż y d o w s k i e j ,  p r z e d r u k o w u j ą c  
g o  n i e m a l  w  c a ł o ś c i  i  z a o p a t r u ­
j ą c  g o  n a s t ę p u j ą c y m i  u w a g a m i :

K więc ABC żąda, zniesienia re­
sztek uboju rytualnego, pozbawię- 
nia Ż>duw dostaw, Koncesyj mo­
nopolowych zamknięcia żydow­
skich kas pożyczkowych, pozba­
wienia Żydów praw obywatelstwa, 
usunięcia Żydów z wojska, usunię­
cia nauczycieli i profesorów Źj - 
dów i U d. I to się nazywa progra-

D o k ład n e  tra w ie n ie  u ła tw i aj tj i 
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE j 
K A R P I Ń S K I E G O

5 rano p rze p o w ia d a  „a k c ją  żytSożsrczą
było

l i

D Z I E Ń  W  P O L I T Y C E :
NA ZAMKU |

P re z y d e n t  R . P  p rz y ją ł  17 b  m . - 
f  o b e c n o ś c i  M a rs z a łk a  Ś m ig łe g o -R y ­
d z a  p r e z e s a  R a d y  M in is tró w  g e n , j 
S la w o i-S k ła d k o w sk ie g o  i w ic e p re n iie -  j 
ra in ż . E u g e n iu s z a  K w ia tk o w s k ie g o ,! 
k tó rz y  re fe ro w a li o  b ie ż ą c y c h  p ra c a c h  ' 
rz ą d u .

W" d n iu  17 b. m . n a  Z a m k u  K ró- j 
lew skrm  w  W a rs z a w ie  o d b y ło  s ię  
u ro c z y s te  w rę c z e n ie  p rz e z  P re z y d e n -  j 
ta  R. P  m e d a li z a  d łu g o le tn ią  s łu ż b ę  , 
M a rsz a łk o w i Ś m ig łe m u  R y d z o w i o ra z  
p re z e s o w i R a d y  M in is tró w , m in is tro m  
i p r e z e s o m : S ą d u  N a jw y ż s z e g o , N a j­
w y ż sz e j Iz b y  K o n tro li  i N a jw y ż z e g o 1 
T ry b u n a łu  A d m in is tr a c y jn e g o .

PROWINCJAŁ OO. JEZUITÓW 
U PREMIERA

P re z e s  R a d y  M in is tró w  i m in is te r  
s p r e w  w e w n ę tr z n y c h , g e n . S la w o j-  
S k ła d k o w sk i p r z y ją ł  w  d n iu  17 b . m . 
p ro w in c ja ła  z a k o n u  0 0 .  Je z u itó w , k s. 
S o p u c h a .

WNIOSKI W SPRAWIE 
ODZNACZEŃ

P re e z s  R a d y  M in is tró w , g e n  S ła - 
w o j-S k ła d k o w sk i w y d a ł z a rz ą d z e n ie  
o p rz y g o to w a n iu  w n io s k ó w  o  o d z n a ­
c z e n ie  o rd e re m  O d ro d z e n ia  P o lsk i i 
K rzy żem  Z a s łu g i w  d n iu  11 lis to p a d a  
r. b . ■

Z g o d n ie  z te rm in a rz e m  p ra c  p rz y ­
g o to w a w c z y c h , p rz e w id z ia n y m  w  ty m  
z a rz ą d z e n iu , z a r z ą d y  g łó w n e  o rg a n i­
z a c ji  sp o łe c z n y c h  w z g lę d n ie  z a w o d o ­
w y c h , k t ó r e  b y  z a m ie rz a ły  w y s tą p ić  
z w ła s n ą  in ic ja ty w ą  o d z n a c z e ń  — p o ­
w in n y  n a jp ó ź n ie j  d o  d n ia  i - g o  c z e rw ­
c a  r, b ., p rz e s ła ć  d o  w ła ś c iw y c h  m i­
n is te r s tw  w n io sk i, d o łą c z a ją c  ż y c io ­
ry s y  k a n d y d a tó w , p r z e d s ta w io n y c h  do  
o d z n a c z e n ia .

PADEREWSKI NIE PRZYJEDZIE
O d  p e w n e g o  c z a su  k rą ż y  p o g ło sk a  

o rz e k o m y m  z a m ia rz e  Ig n a c e g o  P a ­
d e re w s k ie g o  p rz y ja z d u  d o  P o lsk i. 
O k re ś la n o  ju ż  n a w e t  te rm in  te g o  
p rz y ja z d u , k tó ry  m ia łb y  p rz y p a ś ć  na  
o k re s  le tn i. O k a z u je  s ię  je d n a k , że 
p o g ip sk a  ta  je s t  w  ch w ili o b e c n e j  
s ta n o w c z o  p rz e d w c z e s n a .  J a k  b o ­
w iem  o św ia d c z y ł sa m  P a d e re w s k i  
p rz e d s ta w ic ie lo w i „ U n ite d  P r e s s " ,  
w y ja z d  je g o  d o  P o lsk i n ie  je s t  a k tu a l ­
n y , jeś li c h o d z i o  n a jb l iż s z ą  p rz y ­
sz ło ść . M ó w ią , że c z e k a  o n  n a  w y­
tw o rz e n ie  s ię  o d p o w ie d n ie g o  „ k lim a ­
tu "  p o li ty c z n e g o .

mera „minimalnym". Coby 
maksymalnym programem?...

W tym bezwstydnym „minimal­
nym" programie już nie mówi się 
o „humanitarnej" stronie komplek­
su ubojowego, lecz już wyraźnie 
( to jest cyniczne) mówi się o zu- 
pełnym zniesiemu uboju rytualne­
go aby wydrzeć Żydom do reszty 
handel mięsem. Świadomie prze 
milczą się, że, jeżeli trzy i pól mi­
liona Żydów przestanie konsumo­
wać mięso, to rolnik na tym u- 
eierpj i trzeba będzie nowej... usta­
wy oddłużeniowej. Żydzi i tak są 
pozbawieni dostaw do instytucyj 
rządowych lub sa torzadowych je­
żeli jest tytko jaka taka możli­
wość zastąpienia ich - chrześc!jań 
skimi firmami. Jeżeli żydzi mają 
dostawv to albo dlatego, że są tań 
si i dają lepszy towar. aJbo nie ma 
takich firm chrześcijańskich Usta- 
wowy zakaz, musi doprowadzić do 
tego ,albo że instytucje te będą 
miały gorszy towar, albo zapłacą 
za dostaw" wyższe ceny, gdyż za 
rzekomym dostawca chrześcijań­
skim stać będzie Żyd. Zresztą już 
dziś takich wypadków nie brak... 
Pozbawienie do reszty koncesyj 
inwalidów żydowskich, bo nie in­
walidzi już dawno zostali usunięci 
z tych źródeł zarobkowych, jest 
po prostu niedotrzymywaniem przy 
rzeczeń wobec tych, którzy nieśli 
swoje życie i mienie w ofierze 
Polski. Zamknięcie kas pożyczko­
wych, będących jedną z form sa­
mopomocowych o charakterze wy­
łącznie społecznym, nie jest do 
pomyślenia, jak rue jest do 
pomyślenia likwidacja Pogotowia 
Ratunkowego lub innej uJinocy 
lekarskiej, dlatego, że pomaga Ży­
dom. Pozbawienie Żydów praw 
obywatelstwa, uzyskanego po 1918

roku, sprowadziłoby się do tego, 
że Polska nie uznałaby za obywa­
teli tych, którzy urodzili się i mie­
szkali na ziemiach stanowiących 
terytorium Rzeczypospolitej. Bo te- 
rytorium bez ludności nie było. 
Czy to może leżeć w interesie Pań­
stwa kwestionować obywatelstwo 
tych mieszkańców? Przecież przed 
1918 r. ci mieszkańcy nie mogli 
mieć obywate.stwa polskiego, b u ­
rnusowe pozbawianie praw obywa 
telstwa stałych mies.:kauców jest 
pomniejszaniem Polski, T. ki mc po 
mniejszaniem jest zbrodnicze żąda 
nie usunięcia isydów z wojska, co 
równoznaczne jest z osłab amem 
sił Armii o poi miilona wojska wy­
szkolonego!

Jak widzimy „minimalny" pro­
gram ABC jest na wskroś szkodli­
wy dla Państwa. Tym nie mniej 
przedstawia się go jako „mini­
mum szczęścia", które Polska ma 
osiągnąć,,. Nie tmdiio się domy­
śleć, że ABC rozpocznie nową o- 
fensywę żydczerczą, która w kon­
sekwencji doproWćdz.ć może do 
ekscesów, by... „Żydzi na tym sko­
rzystali"...
Ż y d z i  p r z e p o w i a d a j ą  n o w ą  „ a k ­

c j ę  ż y d o ż e r c z ą " ,  p r o r o k u j ą c ,  ż e  
s k o ń c z y  s i ę  o n a  e k s c e s a m i .  E k s ­
c e s y  b y ł y b y  w t y m  w y p a d k u  s z k o ­
d l i w e ,  g d y ż  p o z w o l i ł y b y  ż y d o m  n a  
p r z e c i w d z i a ł a n i e  i s t o t n e j  a k c j i  i 
w  t e n  s p o s ó b  t a n i m  k o s z t e m  p a r u  
s t ł u c z o n y c h  s z y b  p o z b y l i b y  s i ę  
n i e b e z p i e c z e ń s t w a  n o w e j  „ a k c j i  
ż y d o ź e r c z c j " .

K a t o l i c k i  „ M a t y  D z i e n n i k "  r ó ­
w n i e ż  p o d a j e  o b s z e r n e  w y j ą t k i  z  
n a s z e g o  a r t y k u ł u  p i s z ą c :

Poglądy społeczeństwa polskie­

go na .sprawę żydowską i na ko­
nieczność je j rozwiązania są juz 
dziś — w zasadzie —  jednom yśl­
ne. Różnice zdan dotyczą obec­
nie jedynie sprawy metod jakie 
w tym celu należy -toso^ać. “Dftr 
brze też uczyniło . ABC*\wyhcża 
jąc te zarządzenia najpilniejsze, 
co do których wszyscy niemal są 
dzisiaj zgodni i które należało­
by puczynić natychmiast, stano 
wią bowiem niejako program 
minimalny załatwienia tej kwe­
stii.
Z  t y m ,  ż e  j e s t  t o  i s t o t n i e  n a  

c h w i l ę  d z i s i e j s z ą  p r o g r a m  m i ­
n i m a l n y ,  m u s z ą  s i ę  ż y d z i  p o g o ­
d z ić .

b a  c z ł o w i e k i e m ,  k t ó r y  w  p e w i e n  
s p o s ó b  z w i ą z a n y  j e s t  z  k a p i t a ­
ł e m  o b c y m , td  p .  E d w a r d  0 1 e x ,  d y  
r e k t o r  c u k r o w n i  „ W i t a s z y c e " ,  k t ó  
r e j  w s p ó ł w ł a ś c i c i e l e m  o b o k  P o l a ­
k ó w  s ą  r ó w n i e ż  N i e m c y  o r a z  in ż .  
C z e s ł a w  N o w a k o w s k i ,  d y r e k t o r ,  
c u k r o w n i  s z a m o t u l s k i e j ,  g d z i e  
r ó w n i e ż  m a j ą  u d z ia ły  N i e m c y .

P R Z E D S IĘ B IO R C A  
P R E Z E S E M  IZ B Y

I z b a  P r z e m y s ł o w o  - H a n d l o w a  
w  P o z n a n i u  j e s t  t a k ą  d z i w n ą  iz ­
b ą ,  k t ó r e j  p r e z e s e m  n i e  j e s t  u -  
r z ę d n i k  p a ń s t w o w y .  P r e z e s e m  I z ­
b y  n i e  j e s t  a n i  p .  K l a r n e r ,  a n i  p . 
M a c i s z e w s k i ,  a n i  p .  T o r ,  t y l k o  p .  
K a l a m a j s k i ,  k t ó r y  w  d o d a t k u  n i e  
r e p r e z e n t u j e  n a w e t  j a k i e j ś  s p ó ł ­
k i  a n o n im o w e j^ -  l e c z  j e s t  i n d y w i ­
d u a l n y m  k u p c e m ,  p o s i a d a j ą c y m  
w ł a s n y  d o m  t o w a r o w y  i k in o  
„ S ł o ń c e " .

N IE  M A  
R O T A R Y  K L U B U

W  d o d a t k u  I z b a  P r z e m y s ł o w o -  
H a n d l o w a  w  P o z n a n i u  j e s t  t o  i z ­
b a ,  g d z i e  n i e  m a  n a w e t  „ r o t a r z y -  
s t ó w " .  M o ż n a  t o  j e s z c z e  j a k o  t a k o  
w y t ł u m a c z y ć  n a  t e r e n i e  W i l n a  l u b
L u b l i n a ,  g d z i e  „ p o s t ę p  g o s p o d a r - ! c i s z e k  M a c i e j e w s k i ,  p r e z e s  z w ią z -

d o w y c h .  J e ś l i  m a s o n  j e d e n  z dru­
g im  c h c e  d z i a ł a ć  n a  t e r e n i e  Po­
z n a ń s k i e g o ,  t o  m u s i  s i ę  s k r z ę t n i e  
u k r y w a ć  i u d a w a ć  g o r l i w e g o  ka­
t o l i k a .

P R Y W A T N I
P R Z E D S IĘ B IO R C Y

RfEADZA
C a le  p r e z y d i u m  iz b y ,  w skład, 

k t ó r e g o  o b o k  p .  K a ł a m a j s k i f g o ,  
w c h o d z ą  w  c h a r a k t e r z e  w icepre­
z e s ó w :  p .  I g n a c y  N i e d b a ł ,  w łaści­
c i e l  w y t w ó r n i  c h e m i c z n e j  „N itro - 
l a k " ,  p. K a z i m i e r z  O tm ia n o w s k L ,  
w s p ó ł w ł a ś c i c i e l  h o d o w l i  nasion o -  
r a z  p. S t a n i s ł a w  S z u l c ,  wł. zakł. 
j u b i l e r s k o  - z ł o t n i c z e g o  i zegar­
m i s t r z o w s k i e g o  —  to  wszystko 
p r z e d s i ę b i o r c y  i n d y w i d u a l n i ,  pra­
c u j ą c y  n a  w ł a s n y m  warsztacie. 
J e d y n i e  dr. M i c h a ł  Skórny jest 
p r z e d s t a w i c i e l e m  p o l s k i e j  zresztą 
s p ó ł k i  „ A k w a w i t " .

W Y B IT N IE J S I
R A D C S W E

P o n a d t o  w ś r ó d  r a d c ó w  i z b y  wy 
b i j a j ą  s i ę  n a  p l a n  p i e r w s z y :  Bo­
l e s ł a w  K a s p r o w i c z ,  w ł a ś c i c i e l  zna 
n e j  f a b r y k i  l i k i e r ó w ,  k t ó r a  n i e ­
d a w n o  o b c h o d z i ł a  j u b i l e u s z ,  Fran

c z y “  j e s z c z e  n i e  d o t a r ł .  A l e  ż e  
s t a n  t a k i  j e s t  w  P o z n a n i u ,  t o  w y ­
d a j e  s i ę  m i ę d z y n a r o d o w y m  r z e ­
c z o z n a w c o m  z ę b a t e g o  k o ł a  r z e c z ą  
n i e  d o  w i a r y .  A  s p r a w a  t ł u m a c z y  
s i ę  p r o s t o .  P o z n a ń c z y c y ,  j a k o  d o ­
b r z y  P o l a c y  i k a t o l i c y ,  n i e  c h c ą  
p o p r o s l u  „ n o w in e k '. : ,  k t ó r e  s ą  
f o r p o c z t ą  i n t e r e s ó w

Zwłoki mężczyzny
wyław ono z  rzeki

k u  f a b r y k a n t ó w ,  i n ż .  Józef 
S t a r k ,  d y r e k t o r  l n b o ń s k i e j  f a b r y ­
k i  d r o ż d ż y ,  S t a n i s ł a w  Stępnie- 
wicz, w s p ó ł w ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  ko- 
s m e ty c z n o  - p e r f u m e r y j n e j ,  W a­
c ł a w  T o m a s z e w s k i ,  w ł a ś c i c i e l  za­
k ł a d ó w  p r z e m y s ł o w y c h  „C entra" 
o r a z  H e n r y k  ż a k ,  w ł a ś c i c i e l  fa - 

m i ę d z y n a r o - : b r y k i  p e r f u m ,  k o s m e ty k ó w ,  mydeł 
i p r z e t w o r ó w  c h e m i c z n y c h .  Obok 
t e g o  w  s e k c j i  h a n d l o w e j  należy 
w y m i e n i ć :  K s a w e r e g o  G .debusza, 
w ł a ś c i c i e l a  p e r f u m e r i i ,  Stanisła­
w a  J ó ź w i a k a ,  w ł a ś c i c i e l a  restau­
r a c j i  b a z a r o w e j  z n a n e g o  kupca i 
p r z e m y s ł o w c a  z  b r a n ż y  restaura­
c y j n e j  i p i w o w a r s k i e j  i Franciszka 

w ł a ś c i c i e l a  składu
b ł a w a t ó w .

7, r z e k i  P r z e m s s y  W yłtJw ionb w  
p o b liż u  k o lo n ii „ J a d z ia ” p o d  D z iec -  
k o w ic a m i w  p o w . p sz c z y ń sk im  zw ło - \ y 0 ź n i a k a  
ki s t a r s z e g o  m ę ż c z y z n y  w  w ie k u  ok o - ■ . , , ’
ło l a t  50, s iln e j b u d o w y .

Jmh: pszą:

Z n a m i e r n y :  f a k t
Niemiec oczekuje zm ia n y

Z  K ół połestry poznańskiej n- 
trzymnjerny następującą w iado­
mość:

Jeden z adw okatów  m ieszkają­
cych na pograniczu niemieckim 
prow adził sprawę dla pew nego 
obywatela niem ieckiego, który 
chciał uzyskać prawo ubogich. 
G dy sąd tego prawa ubogich od ­
m ówił, napisał do tego adwoka­

ta list, że z załatwieniem  tej spra 
w y poczeka, aż jego  m iejsce uro­
dzenia (obecn ie  położone w  P ol­
sce) stanie się znów  niem ieck' 
(b is  meine Heimat w ieder deutsch 
gew orden ist).

Powyższe pismo świadczy d o ­
bitnie o tym , jakie nastroje panu 
ją w  masach niem ieckich co do 
granic Państwa Polskiego.

Mowy transport obłąkanych
p r z y b y ł  da Gdyni

G D Y N IA , 18. 5. „ S /S  W a r s z a w a ” 
p rz y w ió z ł  t r z e c i ą  p a r t i e  o b łą k a n y c h  
120 m ę ż c z y z n  i k o b ie t .  T r a n s p o r t  
o d b y w a ł się  p o d  k ie ro w n ic tw e m  d r a  
R o s z k o w s k ie g o  p r z y  p o m o c y  4 -c h  le ­
k a r z y  i 30  s a n i ta r iu s z y ,  p ie lę g n ia r z y  
i p ie lę g n ia r e k .  N ie sz c z ę ś liw i c h o rz y  
s ą  o g ro m n ie  p o d n ie c e n i p o w ro te m  do  
o jc z y z n y  i d o p y tu ją  p r z y b y ły c h  n a  
s t a te k  r e p o r te r ó w  o s to s u n k i ,  ja k ie  
p a n u ją  w  s z p i ta lu  w  C h o ro sz c z y , 
d o k ą d  z o s ta n ą  p rz e w ie z ie n i .

W ie lu  z  n ic h  z a c h o w u je  s ię  z u p e ł­
n ie  s p o k o jn ie . P r o s z ą  p r z y b y ły c h  o 
d z ie n n ik i .  N ie k tó re  k o b ie ty  p ła c z ą .

R o z p o c z ę to  od  t r a n s p o r to w a n ia  k o ­
b ie t  n a  b r z e g  i u m ie sz c z o n o  j e  w w a ­
g o n a c h , po  c z y m  z d r u g ie g o  k o ń c a  
s ia tk u  ro z p o c z ą ł  s ię  p o ch ó d  m ę ż ­
c z y z n . N ie k tó r z y  s ą  w  k a f t a n a c h  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  tę p y m  w z ro k ie m  p a ­
t r z ą c  n a  b lisk ie  z ło c o n e  w  s ło ń c u  
b rz e g i O jc z y z n y .

09WbI«?„=™ nie piękna
W ystąpienie „G a z e ty  PoSskiej”

( W )  „ G a z e t a  P o l s k a "  z a m i e s z ­
c z a  a r t y k u ł  „ N i e s p r a w d z o n e  p r o  
r o c t w a "  n a d e s ł a n y  —  j a k  g ł o s i  
w s t ę p  —  „z  koł legionow o - peo- 
w iackich", k t ó r y  —  z d a n i e m  r e ­
d a k c j i  n a c z e l n e g o  o r g a n u  O z o n u
—  z a w i e r a  objektyw ną o c e n ę  o b e  
c n e j  s y t u a c j i  p o l i t y c z n e j .

P r z e s ł a n k ą  w .s tę p n ą  t y c h ,  w y ­
s o c e  z n a m i e n n y c h  r o z w a ż a ń  j e s t  
s t w i e r d z e n i e ,  ż e  z a w i o d ł y  w s z y s t ­
k i e  p r z e p o w i e d n i e  r y c h ł e g o  u p a d  
k u  r e ż i m u  p o m a jo w Te g o .  O b ó z  l e ­
g i o n o w y  —  t w i e r d z i  d a l e j  a u t o r
—  p o ł o ż y ł  z n a c z n e  z a s ł u g i  p r z y  
o d b u d o w i e  p a ń s t w a  i  d z i s i a j  
„pod  s ł o w e m  r z ą d  t r z e b a  w  z n a ­
c z n e j  m i e r z e  r o z u m i e ć  t w ó r c ó w  
p a ń s t w a " .

W  JE D N Y M  
P R ZY F  A D K U

W k r a c z a j ą c  w  d z i e d z i n ę  a k t u ­
a l i ó w  a u t o r  m ó w i :

Dobrowolne scedowanie władzy 
przez oboz legionowy mogłoby 
mieć miejsce tylko w jednym orzy 
padku. Wtedy mianowicie, gdyby 
doszedł on do przekonania, że mi­
sja jego została spełniona. Gdyby 
mógł mieć on pewność, że istnieją 
godni następcy i że wobec tego ze 
spokojnym '  imieniem może wy- j 
rzec ewangeliczne: Nunc dimitte! I 

Czy trzeba udowadniać, że stan ! 
rzeczy w Polsce przedstawia się 
dzisiaj akurat odwrotnie?
D a l e j  d l a  u d o w o d n i e n i a ,  ż e  j e s t  

„akurat odw rotn ie" m ó w i  s i ę  o 
„ m ł o d o ś c i  p o l i t y c z n e j " ,  o p a t r i o ­
t y c z n y c h  z a j a z d a c h  n a  p o s t e r u n ­
k i  p o l i c y j n e  i m .- e s z k a n i a  s t a r o ­
s t ó w ,  o  p r ó b a c h  w p r z ę g n i ę c i a  
P o l s k i  d o  r y d w a n u  s o w ie c k o  - 
c z e s k i e j  p o l i t y k i ,  w r e s z c i e  o osob

n i k a c h ,  p r o p a g u j ą c y c h  „ f r o n t y  
l u d o w e "  p o d  e g i d ą  p .  S t a l i n a  i z 
J e k k im  s e r c e m  z a l i c z a j ą c y c h  S o ­
w i e t y  d o  „ w i e l k i c h  d e m o k r a c j i " .

L i s t ę  „ g r z e c h ó w "  o p o z y c j i  z a ­
m y k a  w i z e r u n e k  w o d z ó w  „ m a r z ą ­
c y c h  o  k a r i e r z e  w i ę ź n i a  z  L a n d s -  
b e r g  a m  L e c h "  i z a r z u t  g a n g s t e r -  
s t w a  p o l i t y c z n e g o  i p r ó b  m e k s y -  
k a n i z a c j i  s t o s u n k ó w .

ET? OLU V JA  
SYSTEMU

P o  t y c h  p o j e d n a w c z y c h  w o b e c  
o p o z y c j i  z w r o t a c h  i p o  s t w i e r d z ę  
n i u ,  ż e  r e ż i m  p r z e c h o d z i  e w o l u ­
c j ę  ( o d  k o n c e p c j i  B B  d o  O z o n u )  
c z y t a m y :

Jedynie realną rzeczą jest dzisiaj 
żądanie ewolucji systemu. Na tej 
tylko płaszczyźnie może być pro­
wadzona poważna i owocna dys­
kusja. Wszelkie inne stawianie 
sprawy jest świadomym przekreś­
leniem realności swojego programu

Obóz legionowy, jak to stwier­
dziliśmy, prawu ewolucji podlega. 
Jest to jednym z dowodów jego 
żywotności. Należałoby życzyć, 
aż.bj takiej ewolucji podlegała 
również i opozycja, Najgroźniejszą 
rzeczą w życiu politycznym jesf 
zmumifikowanie się pewnych pro 
gramów, tez i haseł. Czarną i smut­
ną jest przyszłość ugrupowań, któ­
re sądzą, że nic w ich tezach i ha­
słach zmienić się nie da, że są one 
rzeczą doskonałą i oięltną i że wo­
bec tego: Sint ul sunt, aut non 
sunt!

Pod grozą wydania wyroku n< 
samego siebie nie wolno, wzorem 
doktora Fausta, powiedzieć: „Chwi 
lo, zatrzymaj się, jesteś piękną"... 
Tym bardziej nie wolno (ego rze: 
— o programie i taktyce.
C h w i l a  d l a  O z o n u  j e s t  i s t o t n i e

n i e p i ę k n a .  N i c  d z i w n e g o ,  że or­
g a n  „ O z o n u "  o d ż e g n u j e  się  od 
s ł ó w  d o k t o r a  F a u s t a .  G d y  mówi 
s i ę  o  e w o l u c j i  o d  B B  d o  O z o n u —  
t r z e b a  w  i m i ę  ś c i s ł o ś c i  d o d a ć  rów 
n i e ż  o e w o l u c j i  O z o n u  od płk. 
K o c a  d o  g e n .  S k w a r c z y ń s k i e g o  i 
m i a n o w a n e j  p r z e z  n i e g o  a z ż e ­
r a j ą c e j  s i ę  d z i ś  R a d y  N a c z e l n e j .

S e n s  p o l i t y c z n y  t y c h  w y w o d ó w  
j e s t  t a k i :  m o ż e m y  r o z m a w i a ć  b  
t ą  c z ę ś c i ą  o p o z y c j i ,  k t ó r a  b ę d z i e  
ż ą d a ć  tylko e w o l u c j i  s y s t e m u  i  
k t ó r a  s a m a  z e c h c e  e w o l u o w a ć  
s w ó j  p r o g r a m  i s w o je  k o n c e p c j e .  
Z a c h ę c a m y  o p o z y c j ę  d o  t e j  ewo­
lu c j i ,*  b o  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  gro 
z i  j e j  z m u m i f i k o w a n i e  s i ę .

D W IE  © SEN Y
W c z o r a j s z y  „ W i e c z ó r  W arszaw 

s k i “  o c e n i ł  w y s t ą p i e n i e  „Gazety 
P o l s k i e j "  j a k o  „o fe r tę  porozumie 
nia i kom prom isu" i „ p r ó b n y  l o t  
p o l i t y c z n y  O z o n u " .  „ G o n i e c  W ar 
s z a w s k i "  nie widzi w  tym prób 
porozum ienia a l e  j e d y n i e  wezwa­
n i e  d o  r e ż i m u ,  b y  — . j a k  p i s z e  —  
n i e  s z e r m o w a ł  d a l e j  s t a r y m i  ha­
s ł a m i ,  l e c z  u s i a d ł  n a  n o w e j  fa li 
ż y c i o w e j  i c h w y c i ł  j ą  z a  grzywę. 
U w a g i  s w o j e  o p a t r u j e  p r z y  tym 
t y t u ł e m  „ W y k r z y k n j h i  Gazety 
P o l s k i e j  —  N i e  o d e j d z i e m y  od 
w ł a d z y " .

K t ó r a  z t y c h  d w u  o c e n  j e s t  słu 
s z n i e j s z a  t r u d n o  o r z e c  w obec 
m g l i s t o ś c i  w y w o d ó w .  W kał- 
d y m  r a z i e  n i e  u l e g a  w ą t p l i w o ś c i ,  
ż e  m a m y  d o  c z y n i e n i a  z  b a l o n e m  
p r ó b n y m  i ż e  d l a  O z o n u  c h w i l a  
j e s t  i s t o t n i e  n i e p i ę k n a .


